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Wydanie poranne.

wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubry« 

Nadesłane 40 halerzy.
Drohne ogłoszenia po 3 hah z< nt 

słowo. Najmniejsze ogl szenk 
30 halerzy.

Doniesienia o klubach, zaręczynact 
i inne prywatne komunikaty 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Kamer pojedynczy:
w« Lwom* | ««

poranny . . 3 halerze j  5 hałeręy
wieczorny . . 8  halerzy ! li) naksmy

Smutne!
Obchody rocznic narodow ych, czy to  rado 

snych czy bolesnych, cechowała zawsze dotych
czas niczem nie zm ącona pow aga. W szyscy to  
czuli i czują doskonale, że w położenia naszem 
każdy obchód narodow y podnosi ducha, krzepi 
miłość ojczyzny, wzm acnia wiarę w siły w ła
sne, ale też każdy pow ażny człowiek rozumie, 
ie  właśnie w takich chwilach n i e  w o l n o  
n a m  s i ę  d o p u s z c z a ć  b ł ę d ó w ,  k t ó r y c h  
s k u t k i  w p r o s t  n i e o b l i c z a l n e  b y ć  
m o g ą .

Takiego błędu dopuściła się wczoraj g ar
stka młodzieży szkolnej, k tóra bez względu na 
wielką powagę chwili rocznicy pow stania sty
czniowego, postanow iła urządzić dem onstrację, 
uliczną, prow okując pojaw ienie się w ojssa i 
policji.

Kto ją  do tego nam ówił — niech odpowie 
przed Bogiem i swem sum ien iem !

My m usim y tylko napiętnow ać sam  fakt 
i zaznaczyć, że społeczeństwo nasze potępia tę, 
w wysokim stopniu szkodliwą dem onstrację.

* **
Na Łyczakowskim cm entarzu, pod krzyżem 

poświęconym  pam ięci ofiar 1863 roku, zebrała 
się wczoraj o godzinie 5 po południu około 
600 głów licząca grom adka młodzieży, przew a
żnie gim nazjalnej. Zabrzm iały pobożne patrjo - 
tyczne śpiewy, odwiedzono grem jalnie cm enta
rzyk w eteranów  z r. 1863 poczem, po gorącem 
przem ów ieniu jednego z młodzieży i odśpiew a
niu kilku jeszcze pieśni na zakończenie, ruszono 
z pow rotem  do m iasta.

Szeregi młodzieży, które tymczasem wzro
sły do tysiąca głów, śpiew ając patrjotyczne pie
śni i od czasu do czasu wznosząc okrzyki, szły 
zbita m asą ulicą P iekarską. Obok pałacu Sie- 
m ień sk ih  zastąpił pochodowi drogę kordon p o 
licji z 20 żołnierzy pod kom endą komisarza 
Des Loges. W ezwanie tego ostatniego do ro 
zluźnienia szeregów i rozejścia się, pozosta
ło bez skutku. Na przodzie idąca młodzież, 
popchnięta silą rozpędu postępującego za nią 
tysiączego tłum u, w m gnieniu oka przer
w ała kordon, żołnierze usiąpili i tysiąc głów 
licząca fala młodzieży z niepow strzym aną siłą 
popłynęła w dół ulicy Piekarskiej.

Komisarz Des Loges zebrał rozprószoną 
sw oją gw ardję i zabierając ze sobą wszystkie 
napo tkane po drodze i spieszące m u z sukur
sem policyjne posterunki, pospieszył za tłum em , 
wyprzedził go i trzy razy zagradzał mu drogę. 
T rzy razy tłum  śpiewającej i wznoszącej okrzyki 
młodzieży przedarł linję policjantów  i przez 
plac B ernardyński, ulicę P ańską , K am ienną, 
Batorego i wąziutką uliczką św. Szym ona, d o 
stał się na ulicę Akadem icką, stąd  zaś placem  
M arjackim  na ulicę Kopernika.

W ezw ania komisarza i agentów  policyjnych 
do rozejścia się, skutku nie odnosiły, w prost 
ginęły bez echa w  hałasującym  tłum ie m ło
dzieży, który po drodze znowu w dw ójnasób 
wzrósł, rw ał kordony i przygniatał swoją liczbą.

W ylot ulicy Słowackiego obok głów nej po
czty zam knął kom isarz Des Loges swoimi ludźmi, 
których liczba tasże do głów około 40  tym cza
sem wzrosła. Tym  razem , tlutn nie próbow ał 
naw et przedzierać szeregu policji, ale nie przy- 
staw ając an i na chwilę, ruszył w górę ulicy Ko
pernika, zatrzym ał się przed pałacem  Sapiehów  
i odśpiew ał z odkrytem i głowami .Jeszcze Pol
ska nie zgiuęla*, obok gm achu żandarm erji skrę
cił na  ulicę Leona Sapiehy, a następnie zawrócił 
w dół ulicy Sykstuskiej.

U wylotu ulicy Ujejskiego, kiedy już po ło 
wa tłum u go minęła, krzyknął k to ś : .A resz to 
w ano jednego studenta  i tędy go poprow adzo
no*. Usłyszawszy ten  okrzyk, długi pochód 
przerw ał się i zamieszał.

Młodzież rzuciła się w ulicę Ujejskiego i 
pędem ją  całą przebiegła, potem  przyspieszo
nym krokiem przeszła ulicę Technicką i utonęła 
w Jezuickim ogrodzie.

Obok restauracji, stal tu  znowu kordon 
policji. Rozluźniony tłum  stanął i pod naporem  
gęstego łańcucha policyjnych żołnierzy cofać się 
począł. Jeszcze jedna chwila, a zdaw ało się, że 
policja, której nowe przyszły posiłki, wyprze 
młodzież z ogrodu, gdy na placu pojaw iła się 
druga część przezwanego obok ulicy Ujejskiego 
pochodu, w ysunęła się na czoło ucierających 
się z policją studentów , i na nowo naprzód za
częła postępować.

Kiedy pierwsze je j szeregi ucierały się z 
policją, która sądziła, że m anifestanci chcą się 
dostać przed pom nik Gołucbowskiego, cała m asa 
jak  gdyhy na komendę skręciła na  ulicę K ra
szewskiego, przeszła ją  krokiem przyspieszonym  
i stanęła przed dom em  w  którym  mieści się ro 
syjski konsulat...

Kiedy pierwsze szeregi tłum u stanęły przed 
konsulatem  rozległ się taki piegielny gwizd i 
pisk w tłumie, że kociej muzyki tych rozm ia
rów, Lwów pewnie nie słyszał.

Nagie jednak  po pól mmucie zaledwie, ko
cia muzyka umilkła i w  tejże chwili stało  się 
coś, na wspom nienie czego, pisząeemu te słowa 
naocznem u widzowi, teraz jeszcze, w kilka go
dzin po zajściu, dreszcz przebiega członki.

Od strony  ulicy Słowackiego zam igotała w 
powietrzu stal, później białe huzarskie czaka, 
wreszcie w prom ieniu św iatła najbliższej la tarn i 
ukazały się łby końskie pędzącej na oślep pod 
górę kawalerji.

Sekunda jeszcze, a kopyta huzarskich koni 
ugrzęzną w zbitym tłum ie tysiąca młodzieży...

Jak się to stało, dopraw dy, pom im o, iż 
scenę tę na własne oglądałem oczy, opisać nie 
potrafię. Nie roztratow ano nikogo, gdyż w ciągu 
jednej sekundy środek ulicy opróżnił się, huza
rzy przelecieli jak huragan po przed dom kon
sulatu i jak  w ziemię wryci nagle przed nim 
stanęli, zatrzym ani widokiem wyciągniętej szabli 
przoaująeego tej szalonej jeździe oficera.

Scenerja zm ieniała się tak szybko, że tru 
dne sobie zdać spraw ę z tego, jak  i kiedy stać 
się to  mogło, dość, że nim konie huzarów  p ier
wszy raz w zmęczonych swoich płucach zmie
niły powietrze, cały tysięczny tłum  m anifestu ją
cej młodzieży znalazł się już w Jezuickim ogro
dzie, oddzielony od huzarów  grubym i jak  ram ię 
ludzkie, strzyżonymi krzakami.

Młodzież zebrana w ogrodzie poczęła rzu
cać kulam i ze śniegu na huzarów . Konie h u 
zarskie płoszyły się, w spinały dęba, szeregi pól- 
szw adronu huzarów  falowały, łam ały się m inut 
k ilia , ofLec dowodzący oddziałom krążył na 
koniu obok krzaków, szukając drogi dla swo
jego oddziału, by z nim  wjechać do ogrodu i 
m anifestantów  stąd  wyprzeć — nadarem nie — 
przejścia d b  kaw alerji nie znalazł.

Po kilku m inutach bom bardow ania śn ie
giem, młodzież zadow olona z przym usowej bez
czynności huzarów  ruszyła w głąb ogrodu i w 
odległości osolo 50 kroków od pom nika br. 
Gołucbowskiego, natknęła się znowu na kordon 
policjantów  z komisarzem R einlanderem  na 
czele. Śpiew ano tu  znowu, wreszcie pojawili 
się i mówcy.

Najoryginalniejszą była mowa s me ;o ko
m isarza policji R einfandera, który — gdyby nie 
jego wiek młody, powiedzielibyśmy, że po o j

cowsku, tak jednak, powiem y, że ,p o  koleżeń
sku* przem ówił do m anifestującej młodzieży, a 
tak szczerze i przekonyw ująco, że przekonana 
młodzież rozeszła się. Część jej m niejsza, przy 
odgłosie .C zerw onego sztandaru* pociągnęła w 
górę ogrodu, w  kierunku ulicy Techmckiej i 
Kleinowskiej, większość zaś, rozeszła się spo
kojnie, m alem i grupkam i, w prost z miejsca.

Słuszne ść przyznać każe, że dzięki taktow i 
kom isarza Des Logesa i kom isarza R eioJandtra 
nie przyszło do rozlewu krwi.

* *
W  ciągu m anifestacyj, aresztow ano dwóch 

słuchaczów politechniki, jednego gim nazjalistę i 
jednego robotnika ślusarskiego.

Na rogu ulic Słowackie o i Kraszewskiego, 
przewrócił tłum także jednego z ajentów  policji 
i poturbow ał go lekko.

Na ulicy Piekarskiej, m łody człowiek jakiś,
rzucił się z bardzo grubą, sękatą laską w ręku
na policjantów , tworzących kordon wpoprzek
ulicy. Laskę tę w yrw ał mu z ręki kom isarz Des
Loges i nosił z sobą podczas całej manifestacji. 

*
* *

Równocześnie praw ie ze szwadronem  h u 
zarów, przybyło pod ogród Jezuicki pół bataljo - 
nu piechoty i ustawiło się wzdłuż ulicy obok 
pom nika Gołuchowzkiego. Na szczęście piechota 
już nic nie miała do czynienia.

* **
Godzina 10 wieczór.
Przed konsulatem  rosyjskim, po stronie 

ulicy graniczącej z Jezuickim ogrodem* stoi kom- 
pan ja  piechoty z karab inam im  „bei Fuss*. Po 
tre tuarze  przed sam ym  domem, przechadzają 
się komisarz policji Guckler i kapitan  24 pp. 
kom enderujący kom panją. Po bokach, kręci się 
kilku policyjnych żołnierzy.

Od strony pom nika Gołucbowskiego, pełni 
służbę oficjał policji F astnacht i a jen t Krzyża
nowski z kilku żołnierzam i.

Pom im o, że m anifestanci przed godziną 
już odeszli, kawalerja stała przed domem kon
sula rosyjskiego do godziny 8 wieczorem, 
poczem zluzowała ją  kom panja piechoty. H u 
zarzy udali się tymczasem do gm achu dyrekcji 
policji i n i e  z w a l n i a j ą c  p o p r ę g ó w  u 
siodeł swych koni, zajęli końm i całe pierwsze 
podwórze i całą sień wchodową od strony 
placu Smolki, tak, że jedyny wolny w rhód do 
gm achu pozostał tylko cd  strony ulicy Ko- 
lą ta ja .

O godzinie 9 wieczorem sprow adzono na 
drugie podwórze policji, kom panję piechoty, 
która dotychczas obok pom nika Gołucbowskiego 
chuw ała.

W  ogrodzie spokój zupełny. Uiice puste. 
Pom im o stycznia, jesienna szaruga, deszcz, w iatr.

*' *
* • JPrzed konsulatem  niemieckim, stoi od zm ro

ku samego jeszcze, kom panja piechoty.
* *

*
Późno w nocy rozeszła się wieść po Lw o

wie, jakoby w rosyjskim konsulacie wybić m ia
no w casie m anifestacji wszystkie szyby.

Otóż upewnić możemy, na podstaw ie na
ocznych oględzin, przedsięwziętych bezpośrednio 
po  sam ej m anifestacji, że w oknach tego kon
sulatu  a n i  j e d n e j  szyby nie brakuje i te  
wogóle pod adresem  szyb konsula lub godła 
państw ow ego konsulatu an i razu śniegiem, ani
niczem innem  nie rzucono.

** *
Przez całą noc panow ał zupełny spokój, a  

o 4-te j rano konsulatu rosyjskiego oilnował 
jak  zwykle, tylko jeden  policjant. Żołnierze 
wrócili do koszar.



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 22 stycznia 1902 *

Z  komisji budżetowej
W ie d e ń  22 stycznia.

{Telegram „Dziennika Polskiego*.)
K om isji budżetow a na posiedzeniu wczo- 

rajszem  ukończyli obrady  nad  rozdziałem „po
datki konsum ryjne*. R eferen t cofnął swe w nio
ski, dom agające się podwyższenia szeregu po- 
zycyj, w niósł na tom iast rezolucji, w zyw ającą 
rząd aby  wziął pod rozwagę zniesienie akcyzy 
w  m iastach zam kniętych, a zastąpienie ich przez 
reform ę podatków  od napojów , przyczem p o d 
wyższenie podatków  od napojów  m iałoby być 
zastosow ane do interesów  gm in i przem y
słowców.

N astępnie rozdział powyższy uchwalono, 
tak sam o następny rozdział w  spraw ie opłat 
od palonych napojów  g >rąeych, poczem przy
stąpiono do obrad  nad rozdziałem „m yta*.

Podczas dyskusji nad m ytam i referent p. 
S c h r a f f l  oświadczył, iż ze względu na to, 
że izba poselska uchwaliła ich zniesienie, ko
m isja pow inna właściwie wcale me uchw alać 
tego dochodu. Z uwagi jednak, że izba uchw a
liła trzymiesięczne prow izorjum  budżetowe, z 
uwzględnieniem dochodu z m yt, referen t wnosi, 
aby  dochód z m yt uchw alono, ale tylko na  pół 
roku, gdyż term in ten uważa za dostateczny do 
poczynienia odpow iednich przygotow ań do znie
sienia m yt, tak jak  tego zażądała w swej 
uchwale izba poselska.

P . K r a m a r z  Drzylącza się do wniosku 
referenta i sądzi, że do 1 lipca m ogą hyć po
kończone wszystkie przygotow ania do zniesienia 
m yt. Mówca wysłępuje przeciw rządow i, który 
chce u ż /ć  spraw y zniesienia m yt jako przym usu 
do uchw alenia podatku od biletów kolejowych.

M inister skarbu dr. B o e h m - B a w e r k  
oświadcza, iż jest zwolennikiem zniesienia myt, 
jako form y d ichodów  zbyt przestarzałej, ale 
dopóty na zniesienie to zgodzić się nie może, 
póki na miejsce tego ubytku nie będzie miał 
innego pokrycia. Zachow anie się więc jego ' w 
spraw ie zniesienia m yt zawisłem jest od uchw a
lenia podatku od biletów  kolejowych. Mówca 
zaw arł na cały rok 1902 kontrakty z dzierżaw
cam i m yt, przyspieszenie więc term inu  ich znie- 
sijn ia  zgotowałoby rządow i wiele trudności i 
naraziłoby go na liczne procesy. R ząd, gdyby 
komisja uchwaliła wniosek referenta, m usiałby 
a bo zerwać kontrakty, narażając się na procesy, 
albo wypłacić dzierżawcom odszkodowanie, co 
poszłoby przecież na koszt opodatkow anych. 
Uchwalenie przez komisję wniosku referenta 
n usiałby m inister uw ażać za silne Totum nie
ufności dla jego polityki budżetow ej i finanso
wej i m usiałby z tej uchw ały w ysnuć odpowie
dnie konsekwencje.

P . K r a m a r z  polemizuje z wywodam i m i
nistra i sadzi, że zbytecznem  jest staw ianie 
z Dowodu tej spraw y kwestji zaufania. On i je 
go stronnictw o, jako posłowie opozycyjni nie 
dadzą się nakłonić do innego glosowania mimo 
poruszonej przez m inistra k vestji zaufania.

M inister dr, B o e H m-B a w  e r  k po krótkiej 
polemice z p. K ram arzem  rśw iadcza, że dlatego 
m usiał zawrzeć kontrakty z dzierżawcam i m yi, że 
nie może być pew nym , czy izba panów  znie
sienie m yt uchwali, a nie mógi rozpoczynać 
roku bez zapew nienia sobie dzierżawców.

P . S k e n e  pizyłączu się do w yw odów roi- 
n .stru  skarbu. Uważa za lekkomyślność uchw a
lenie zniesienia jakiegoś dochodu, jeżeli rów no
cześnie nie daje się innego pokrycia w miejsce 
tego ubytku, tem bardziej, że budżet austrjacki, 
jeżeli odliczy się od niego 17 m iljonów koron, 
w staw ionych jako dochód z bicia m onet, wyka 
żuje właściwie deficyt.

P . B y k  oświadcza im ien:em Kola pulsrie- 
go, że ono było we wszystkich stadjach i jest 
obecnie za zniesieniem  m yt, nietylko ze wzglę
dów m erytorycznych, ale także i ze względu na 
honor parlam entu . Uchwala izby poselskiej wy
m aga tej Konsekwencji, aby  parlam entu  nie 
poniżać w oczach ludu. Polem izuje z w yw oda
m i m inistra i oświadcza, że tak  wielki budżet, 
jak  austrjacki, wcale nie straci rów now agi przez 
ubytek dwóch m iljonów  koron, które daje d o 
chód z m yt. Gdybyśmy się znajdow ali — m ó
wi d r. Byk — w stosunkach norm alnych i g d y 
by kom isja m iała uchwalać budżet zwykły, to  
byłbym  za wnioskiem referenta. Poniew aż je 
dnak uchw alenie tego budżetu m a być sym pto
mem sanacji parlam entu  i uzdrow ienia sto sun 

ków  parlam entarnych , to  m ujzę spraw ę tę osą
dzać ze stanow iska o wiele ważniejszego i je 
stem  przeciwny wnioskowi referenta. O św iad
czam jednakże, że bedę za każdym najostrzej
szym i jak  najdalej idącym  wnioskiem, dom a- 
gającvm  się zniesienia m yt od 1-go stycznia 
1903 'r .

W  glosow aniu w n i o s e k  r e f e r e n t a  
o d r z u c o n o  18 glosami przeciw 7, wskutek 
czego p. S c h r a f f l  oświadczył, iż referat 
składa i zgłosił votum  mniejszości.

Uchw alono natom iast jednogłośnie rezo
lucję, w zyw ającą rząd, aby bezzwłocznie po 
czynił przygotow ania do zniesienia m yt.

N astępnie przyjęto rozdział „myta* według 
brzm ienia prelim inarza budżetowego.

W  dalszym ciągu posiedzenia podczas dy- 
skuskusji nad rozdziałam i budżetu m inisterstw a 
kolejowego oświadczył m inister kolei W ’ t t e k ,  
że praw dą j»st, iż przez racjonalną politykę ta 
ryfow ą m ożna korzystnie rozwinąć dochody 
kolei, że jednakże na polu taryfow em  postępo
wać należy tylko z wielką ostrożnością i z in 
dywidualizow aniem  specjalnych stosunków . Co 
się tyczy stosunków  robotniczych m inister zaj
m uje się badaniem  roboty akordow ej i podług 
d n i ; m inister oświadcza jednakże, że już  dziś 
m ożna być pew nym , że pow rót do system u 
akordowego jest wykluczony.

O dpow iadając na rozm aite kwestie, pod
niesione w ciągu dyskusji, wspom ina m inister
0 stud jach  nad zastosow aniem  elektryczności 
w ruchu  kolejowym . S tud ja  te  w ydały bardzo 
in teresujące rezultaty, ale nie są jeszcze ukoń
czone. Elektryczne m otory  są tańsze i szybsze
1 praw dopodobnie wkrótce znajdą zastosow anie 
szczególnie na kolejach lokalnych; natom iast 
w  wielkim ruchu  kolejowym jeszcze dłuęi czas 
lokom otyw y pozostaną w użyciu.

W końcu odpow iada m inister na podnie
sione żądania urządzenia b iu r wywiadowczych 
w spraw ach taryfow ych, że tak .e  b iura  w wiel
kich środow iskach kom unikacji już istn ieją i 
w  każdym razie, gdy okaże się potrzeba, zakła
dane będa nowe.

DEPESZE
J d t j f j f f l s i - n i  i  t e M o m e / n a

Zaślubiny arcyksiężnej Elżbiety.
W ie d e ń  22 stycznia. Dziś w zamku cesar

skim odbędzie się uroczysty akt renuncjacji aroy- 
księżniezU Elżbiety Marji, córki śp. arcyksięcia Ru 
dolfa i arcyksiężnej Stefanji (hr. Lonyay). W akcie 
tym weźmie udział także prezydent gabinetu węgier
skiego p. Szell, który już wyzdrowiał i w niedzielę 
i wczoraj wyjeżdżał na spacer. Oprócz niego 
rząd węgierski będą reprezentowali ministrowie ; br. 
Fejervary, dr. Wlassies, dr. Płosz, Hegedus i Gseb.

W ie d e ń  22 stycznia. Z okazji mających 
nastąpić zaślubin arcyksiężniczki Elżbiety Marji, #d- 
byl się wczoraj na zamku w FMzendorf pod Wie
dniem u hrabstwa Lonyay’ów obiad, na który przy
był cesarz, arcyksiężmczka Elżbieta z narzeczonym 
ks. Ottonem Windischgraetzem, wszyscy bawiący 
w Wiedniu członkowie domu cesarskiego i członko
wie rodziny książąt Windischgraetzów.

Dr Lueger a wojskowość.
W ie d e ń  22 stycznia. Tutejsza Reichspost 

zamieszcza sensacyjną wiadomość, dotychczas jeszcze 
nie stwierdzoną.^ Opowiada ona o zajściach, jakie 
miały miejsce na ostatnim balu dworskim. Oto do 
burmistrza miasta Wiednia dra Luegera, który stał 
przy bufecie, zbliżyło się dwóch oficerów, aby trącić 
się z nim kieliszkami. W tej ihwili przyskoczył do 
nich pułkownik, komendant pla< u, delegowany do 
przestrzegania porządku i zabronił im trącać się 
z Luegeretn kieliszkiem. Oficerowie skonsternowani 
oddalili się. Po chwili zbliżyli się do Luegera dwaj 
inni oficerowie, oddawna z nim zaprzy’aźnieni i ró
wnież chcieli się z nim trącić k.el szkami. Palkownik 
znów interweniował, a gdy jeden z oficerów odważył 
się powiedzieć, że jest zaprzyjaźniony z Luegerem, 
pułkownik zapisał jego nazwisko i pułk i kazał mu 
bal opuścić.

Reichspost łączy to zajście z ostatnią aferą po
jedynkową Luegera i ostro potępia za to wojskowość, 

l/k tóra śmie obrażać gościa cesarza. Inni twierdzą, że 
oficerowie zachowywali się bardzo głośno i dlatego 
pułkownik musiał interweniować Dziś sprawa ta się 
wyjaśni.

W całym Wiedniu sprawa ta wywołała wielkie 
wzburzenie, a jeśli doniesienie Reichspost sprawdzi

sie, to cala prasa, nawet liberalna, wystąpi w obro 
nie Luegera.
Pogłoska o podwyższeniu taryf kolejowych

W ie d e ń  22 stycznia. Wczoraj posłowie 
Kruk i Licht, jako delegaci związków przemysłowych, 
udali się do ministra kolei dra Wittekc z zapyta
niem. czy prawdą jest, że istnieje zamiar podwyż
szenia taryf kolejowych i z zapytaniem, co minister 
zmyśla uczynić, aby przyspieszyć zamówienie potrzeb 
kolejowych u fabrykantów.

Minister odpowiedział, iż co do frachtów nie 
ma potrzeby obawiać się takichś niespodzianek, tem- 
bardziej, że minister nic nie przedsięwieźmie w tej 
sprawie bez porozumienia się ze sferami interesowa- 
nemi i bez przedłożenia jej państwowej radzie kole
jowej. Go do dostaw kolejowych, to niektóre rozpi
sał już na rok 190-3, inne rozpisze whrótce i starać 
się bedzie dać przemysłowcom wobec dzisiejszego 
zastoju, jaknaj większe zajęcie.

Ustawa przeciw cudzoziemcom.
B u k a r e s z t  22 stycznia. Agencja rumuń

ska podaje, że wiadomość ogłoszona przez dzienu 
jakoby w izbie przedłożono projekt ustawy wrogiej 
cudzoziemcom, jest nieprawdziwa. Idzie tu o projekt 
przedłożony przez ministra spraw wewnętrznych 
Aurebana, odnoszą iy się do uregulowań a stosunków 
policyjnych w gminach wiejskich. Projekt ten jeszcze 
nie wyszedł nawet z komisji do pełnej izby.

Tow. demokratyczne.
K raków  22 stycznia. Nowa Reforma  dr -  

nosi: W ydział Tow arzystw a dem okratycznego, 
w ybrany  na pierwszem  w alnem  zgrom adzeniu 
członków, ukonstytuow ał sie, w ybierając preze
sem p. E dm unda Klemensiewicza, n o ta rju iza  i 
byłego posła sejmowego, jego zastępcą p. T o 
m asza Sołtysika, dyrektora gim nazjum , a sekre
tarzem  dra Bronisław a Guzikiewicza, adw okata 
krajowego.

Chleb podrożał w Krakowie.
K raków  22 stycznia. Z pow ^dn podro 

żenia cen chleba o 2 hal. na funcie u niektó - 
rych piekarzy, m agistrat wezwał ich, aby do
wiedzieć się o przyczynach tego podskoczenia 
ceny. Piekarze odpowiedzieli, że wpłynęło na to 
podrożenie mąki o 4 korony na w orku. Magi
s tra t prow adzi w tej spraw ie dalszą akcję.

Na uniwersytet katolicki.
O ło m u n ie c  22 stycznia Ks. arcybiskup 

K ohn ofiarował 50 000 koron na uniw ersytet 
katolicki w Salzburgu.

Kłopoty finansowe Serbji.
W le d e *  22 stycznia. Sekretarz króla 

serbskiego Aleks indra , Petroniew icz, w yjecnal do 
P etersburga, aby szukać gwałtownie potrzebnej 
dla Serbji pożyczki.

Zatargi w Ameryce p o łu d n io w e j.
N o w y  J o r k  22 stycznia. Z P anam y 

donoszą, iż na okręt „L antura* napadli po
wstańcy. W ielka część załogi zginęła, a okręt 
podpalony przez oow stańców  zatonął. Okręt 
am erykański „Fil-idelfia* pospieszy! z akcją r a 
tunkow ą, ale soi Izla ona bez skutku.

N o w y  J o r k  22 stycznia. G eneralny dy- 
rekor kolei panam skiej donosi, iż w zatoce pa- 
nam skiej zatonęły trzy okręty powstańcze, a 
dwa rządowe.

Wojna w Transwaalu.
L on d yn  22 Stycznia. Jak dzieniki tu te j

sze donoszą liczb * dobrow olnie zgłaszających 
się rekrutów  do Afryki południowej jest wielka. 
Z am iast 2000 zgłosiła s ę i. h 3000. Z końcem 
m iesiąca w yruszą J  Afryki południow ej. 

Nieprzyjaciel Prusaków.
M o n a c h ju m  22 s^ycznn. Zm arły nie

daw no wydawca i redaktor baw arskiego Vatti - 
land’u  dr. S i g l ,  znany ze s vej nienawiści do> 
wszystkiego, co pruskie, dal w yraz jej naw et w  
swoim testam encie. Oto między innem i apis 4 
2 000 m arek dla m onachijskiego Tow . dzien
nikarzy, ale pod w arunkiem , aby  z tego zapiBU 
nigdy żaden P rusak  nie korzystał.

Izba sadowa.
L w ó W ,  21 stycznia.

Obrabowany rosiwoda.
W  dalszym ciągu rozpraw y o rabunek 

w  Żółkwi na  osome A leksandra Szczerby popeł
niony, zeznają dalsi św iadkowie w sposób 
mniej lub więcej obciążający podsadnego.
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Lekarze sądow i, dr. Lewicki i d*. Zawadil 
orzekli, że Szczerba jest w prawdzie id jo tą o 
bardzo m alej inteligencji, jednak  należy on 
do rzędu idjotów  o nader rozwiniętem  uczuciu 
egoistycznem, że więc wrażenia krzywdy jakie 
o n  bezpośrednio odniósł, oddaw ać on może zu
pełnie prawdziwe.

W obec takiego orzeczenia lekarzy, t r jb u -  
Dal nie zaprzysiągł tego św iadka.

Po krótkiem , a treściw em  przem ów ieniu 
p rokura to ra  i znakom itej mowie Końcowej ob roń 
cy dra A llerhanda, przysięgli winę H ryba 8 glo
sami zaprzeczyli, wobec czego trybunał wydal 
wyrok uw alniający go od wszelkiej w m y i kary.

K R 0 MI K
IIjar jusa lwowski.
Ś r o d a  22 stycznia.
P o w s z e c h n  e w y t ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

lu d o w e g o .  W szkole reamej (ul. Kamienna 2) 
od godziny 7 1/* 8 1/* wieczorem, dr. P. Kuczera:
. 0  przyczynach chorób, ie szcz-gólnem uwzględnie
ni ;m choroD zakaźnych. (Choroby pasożytnicze) •

Tbatr miejski: .Tamten*, sztuka Początek
o godzirie 7 wieczorem.

K a le n d a rz . Środa (22) : Wincentego m. —
Wityslawa. (9): Patyjewkta. Wschód stołu*
o godzinie 7 m. 48, zachód o godzinie 4 minut 37.

S ta n  p o w i e t r z a ;  Godzina 6 rano : Ciepłota 
- 1 * R. Pogoda: wiatr.

M ia n o w a n ia . Min.ster skarbu zamianował 
w służbie utrzymywania ewidencji katastru podatku 
gruntowego elewów ewidencyjnych: Agenora Le
wickiego, Zygmunta Makharka, Franciszka Mayera, 
Witolda Włodzimierza Stefannsa, Tomasza Lorella, 
Juljana Puzę, Edwarda Pintnera i Stanisława Kło- 
doickiego, geometrami ewidencyjnymi II. U.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamianował 
praKrykanta sądewego Zygmunta Wusatowskiego
auskultantem.

Przeniesienie. Dyrekcja poczt przeniosła ofi- 
ejala Władysława Zadurskiego ze Lwowa do Podka- 
u .en ia  koło Brodów, poruczając mu kierownictwo 
tamtejszego urzędu pocztowego.

Wieesorek styczniowy. Ku uczczeniu 39 
rojznicy powstania styczniowego, urządza komitet 
obywatelski we Lwowie, dn a 22 atyzni > rb. uro
czysty wieczór, w sali towarzystwa pedagogi znego 
(ul. Zimorowicza 1. 7) Program: 1. Słowo wstępne, 
wypowie p. Klemens Kołatnwski. 2. Polskie pieśni, 
odśpiewa chór .Echa*. 3. Dsklsmacja. .Modlitwa*, 
wygłosi panna Maria Goebel. 4 a) Moniuszko : Dumka

Restauracja katedry na Waweln.
O DrztŁiiegu ro b ó t restauracyjnych w osta

tnich dwóch latach, kom itet budow y ogłasza 
następujące sp raw o zd an ie :

Z wczesną w iosną 1900 r. przystąpiono w 
naw ie głównej do dąlszej restauracji wew nętrznej 
ścian, arkad i slupów . Równocześnie i obiedwie 
sąsiadujące naw y boczne potrzebow ały tak w 
sklepieniach, jak i ścianach znacznych robót re
konstrukcyjnych. W staw iono też resztę lasek i 
koronea  kam iennych w oknach naw y głównej i 
naw y poprzecznej, a okno rozetowe fasady za
chodniej silnie zwietrzałe i już niegdvś kilka
krotnie rozm aitym  kam ieniem  restaurow ane, wy
konano podług daw nego rysunku z kam ienia 
pinczowskiego, jak  najw ierniej w całości.

Po ukończeniu w ten  sposób robót główne
go zrębu budow y, /.restaurow ane ciosową fra
m ugę pom nika P io tra  Kmity, pom nik P iotra 
Boratyńskiego, oraz kilku mniejszych pom ni
k ó w : W argawskiego i Zająca, b iskupa-sufra- 
gana Potkańkiego, a pom nik biskupa Trzebickie- 
go wyjęły zjnarożnika naw y presbiterjalnej gdzie 
stal w drodze przywrócić się m ającem u balda
chim ow i nad  pom nikiem  Łokietka, którego też 
usunięcie z końcem XVII w. niew ątpliw ie spo
w odow ał, ustaw iono na północnej ścianie lewej 
nawy bocznej.

W dalszym ciągu robó t w ew nątrz kościoła, 
ire s iu jro w a n o  w  robocie m arm uow ej cztery 
pom niki biskupów , okalające kaplicę św. Stani
sława, odnow iono zniszczone części drew niane 
kopuły tej kaplicy, a następnie częściowo ją  od- 
alocot o. W reszcie, cztery postacie ew angelistów 
i narożników  stopy kopuiki, przed dwudziestu 
ki Iku laty usunięte jaito spróchniałe i darow ane

z .H alli* , b) Paderewski: Arioso z .Manru*, od 
śpiewa p. A Hajek. Przerwa. 5 Chopin Ujejski: 
.Marsz żałobny*, wykonają p. Władysław Woleóski 
i p. Jadwiga Cłiołodecka. 6. Mendelsohna: .Trio* 
(fortepjan, wiolonczela, skrzypce) od*grają p. Jadwiga 
Gholodecka, p. Fel. Chulawski i p Kazimierz Po- 
liński. 7. a) Gall: ,11 piazetta*, b) Schubert: .P ie
śni*, odśpiewa p. Helena Ruszkowska 8. Obraz 
z żywych osób: .Obrona sztandaru*. Zakończy chór 
.Echa*. Początek o godzinie 6 wieczorem.

Lornetkę damską, oprawną w aluminium 
i masę słoniową, z długą rączką, zgubiono w nie
dzielę wieczorem. Lornetka znajdowała się w czarnej 
torbie. Znalazca, który się zgłosi w administracji 
D eiennika  ^ohkiego, otrzyma 20 koron nagrody.

Nieprzyjemne fantowanle. P-zy placu
Rzeźni I. 3, w domu dra Letza, posiadał handel 
towarów blawatnych riejaki Gerazon Nass, człowiek 
około 60 letni. Wczoraj o godzinie 6 rano zabrał 
on z domu klucze i pożegnawszy się z żoną. poszedł 
do swojego sklepu. Otworzył go, wszedł do środka 
i zamknął na klucz drzwi za sobą. Sklep był cały 
dzień zamknięty Popołudniu przyszedł przed sklep 
funkcjonarjusz sądowy wraz z delegatem wierzycieli, 
w celu zafantowania ruchomości i towarów Nassa, 
znajdujących się w sklepie. Ponieważ drzwi doń, 
pon lmo pukania i tkwiącego w zamku ze środka 
klucza, nie otwierały się, wezwaao ślusarza i drzwi 
otworzyć mu polecono. Po otworzeniu drzwi, co do
piero o zmroku nastąpiło, ukazał się komisji stra 
szny widok. Na środku sufitu, na haku, na którym 
zwykle wisiała lampa, wisiał na stryczku w aściciel 
tego sklepu, Gerszon Nass, zup-łnie już skostniały. 
Fantowama nie przeprowadzono. Dziwnem jest w tej 
sprawie, że wierzycielem, przeprowadzającym w skle
pie Nassa fantowanie, była lwowska firma Na s 
& Fried, któ ej jeden członek znajduje się w bai dzo 
bliskim stopniu pokrewieństwa z denatem.

P o lsk i h ra b ia . W tych dniach w Paryżu 
znaleziono jakiegoś człowieka, powieszonego na że
laznych sztachetach ogrodu Tuilleriów. Nader po 
spolity wypadek w wielkim mieście, posłużył jednak 
dzienikuwi takiemu jak Journal des Dćbats, do 
odnalezienia w powieszonym zaraz polskiego hrabie
go i do spisania o nim dramatycznej legendy. Oto, 
co czytamf: .Zwłoki rozpoznano wczoraj jako hra
biego de Nydprudi, należącego do starożytnej pol
skiej rodziny (I) Przez wielkie zmiauy losu hrabia 
de Nydpruch, zamieszkały w Brukseli, przyjechał do 
Paryża, żet-y sprzedać papiery procentowe małej 
wartości. Zatrzymał się w skromnym hotelu koło 
dworca północnego; nie miał czem zapłacić ani nu
meru, ani jedzenia, które tam sobie kazał dawać. 
W końcu, bez środków i nie mogąc sprzedać swo
ich papierów, które jeszcze spadły w kursie, hr. de

jednem u z kościołów dyecezji, riapow rót spro
w adzono, gruntow nie zrestaurow ano, uzupełn ia
jąc części sp ró ch n ia ł; i na daw nem  miejscu 
ustaw iono.

K orzystając z ras'.to  wania przystąpiono też 
do g ru n t -mej restauracji chóru muzycznego 
i organów  wraz z m echanizm em  muzycznym.

O drestaurow ano równocześnie 3 figury Ojców 
kościwłd z XV wieku, s* ijące we fram ugach pod 
baldachim am i ciosowymi i odm alow ano je ści
śle wedle starych śad ó w . Odnow iono wreszcie 
7. resztek pozostałych, m alowidła ścienne we 
f r a m ig .d i  pomiędzy oknam i nawy głównej, 
pochodząc i 7. końca XVI wieku, lub z początku 
XVII wieku.

Dachy po nad naw am i bocznemi, północną 
i psdudoi wą. zasłaniają ■ ? dolną cztść okien 
naw y głównej, p 1' odpo wiedniem obni leni u" po
kryto o - nowo blachą tn odzianą.

Wobec* zam iaru przyw rócenia na pierw o
tne miejsce pom nika W ładysława Jagiełły, za- 
i bodzila konieczność usunięcia ołtarzyka miernej 
w art ści z poł iwy wieku XVIII, stojącego w 
arkadzie południow ej naprzeciwko kaplicy W a
zów, którem u p imnik Jagiełły w wieku XVIII 
mi“jsca ustąpił. Teg ■ samego rysunku, a więc 
rów nie małej wartości, trzy inne ołtarzyki, wci
nające sie silme w arkad iw anie, rez brano, 
w części dla pro jek tiw anego  pom nika królowej 
Jadwigi, w części dla tego, aby przynajm niej 
w tem  jednem  miejscu przywrócić pierw otny 
organizm św iątyni i profilowanie gotyckie, tem i 
w cinającem i się we filary ołtarzam i silnie alte- 
row ane.

P o  ukończeniu robót wew nętrznych około 
głównego zrębu kościoła, przystąoiono do roze
b ran ia  surowych, ceglanych m urków parape to 
wych w arcadach  presbiterjum , aby w ich

Nydpruch dwa dni błąkał: się po ulicach Paryża, 
noc z piątku na sobotę snędzil na ławce, a nad 
ranem, zrozpaczony, powiesił sił się na pasku* na 
kratach ogrodu Tuilleryjskiego.®

Dziwne to upodobanie zagranicznych dzienni
ków de łącze ia z każdym wypadkiem rażącym, z 
każdą jakąbądź jaskrawą sprawą, zawsze Polaka. Że 
jakiś hrabia de Nydpruch powiesił się, więc mus 
on być z polskiej starożytnej rodziny, o której je 
dnak w Polsce nikt nie «?yszał przedtem.

Pożar s k ła d a  nafty. Tymi dniami między. 
Warszawą a Pragą wybuch olbrzymi pożar składu 
nafty, który wybuchł o godz. 10 w. Przy plancie kolei 
Obwodowej nr. 2 łączącej kolej terespolską z peters
burską stoi pięć olbszymich żelaznych zbiorników, 
należących do Towarzystwa akeyjnego .Kaukaz*. 
Otóż w jednym z większych zbiorników mieszczącym 
150.C00 pudów nafty, z niewiadowej przyczyny za
paliła się nafta i płomienie strzeliły wysoko w górę. 
Naturalnie o ogaszen.u ognia nie mogło być mowy, 
nafta więc płonęła, a rez ■ rwo ar żelazny w miarę 
ubywania nafty pękał i topniał od żarn. Widok ol
brzymich płomieni był zaiste wspaniały. Dzięki temu, 
że wiatr płomienie kierował na puste pole, pozosta
łe rezerwoary, znajdujące się w bliskim sąsiedztwie 
ocalały. Inaczej katastrofa Drzyjąć mogłaby olbrzymie 
rozmiary, wszystka bowiem rererwoary napełnione 
były naftą- Pożar trwa? do godziny 8 rano. Straty 
wynoszą około 200 tysięcy rubli.

WÓd2 powstańców w Wenezueli, Itó-y, jak 
to doniósł nam telegram, zortał wzięty do niewoli 
po bitwie pod San Carlos przez wojska rządowe, 
zwie s ’ę Lutowski. Być może, że jest Polakiem.

Dział ek on om im y .
W ie d e ń  21 stycznia Zamknięcie giełdy 

o g.idz. 2 m. 30 Akcje austr. Zakładu kredyt. 
652 95, Akcje węg Zakł. kred. 671’—, Akcje 
Anglobanl u 263 50 Akcje Unionbanku 550 -  ,
Akcje Laenderbanku 421*—, Akcje Bankrereinu
456 60 Akcje Bodencredit 9 1 1 - ' ,  Akcje gal.
Backu hipotecznego -- * —, Akcje kolei państw.
664*75 Akcje kolei połuda. 7 7*60 Akcje tramw. 
lit. a) 285 50, lit. b) 2*1, 50 Akcje kolei Elbethal 
453 50, Akcje kolei Północnej 5560 Akcje kolt" 
Czerniowieckiej 656*— Akcje Alpiny 416* —, 
Akcje Rima Muranji 493*50 Akcje pragskiego To
warzystwa żelaznego i490  Akcje fabryki broni 
307- — Akcje tu-eckie tytoniowa 237* — Oblig. 
węg. :ndemu. 94*90 Renta majowa 700*85 Austr. 
renta koron. 97 50 Węgierska renta koron. 96* —. 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 92*50 4 proc.
listy Binku araj. 92*50 4 i pól proc. listy Banku

miejsce dla zaKryua zapiecków stal, wznieś- 
śeiaufc, w ykonane ozdobnie z kam ienia szydło 
wlccsi-t/n. W  jednej mieszczą się drzwi schodków 
do mnbr.iw. druga pomieści płuskorzeźoę z o d 
sieczy wi d niskiej. w ykonaną ze srebrnej blachy 
podług otonsiu M t j*i przez J. Hakowsfciego, 
a ofi irow aną do katedry przez A rtura  P o to 
ckiego, inne p służą za tło dla cenniejszych 
epitafiów .

R obota rzeźbiarska i kam ieniarska tych 
ścianek już na ukończeniu. Zabajcow ano też ju* 
odrestaurow ane stalle i w ykonano na nich po
dług daw nych śladów robotę pozłotniezą.

Pod  Kraty bronzowe, m ające stanąć w ar
kadach po obu stronach presbiterjum  w dwóch 
arkad ,eh najbliższych wielkiego ołtarza, przygo
tow ano już m arm urow e cokoliki. W  arkadzie 
zaś sąs adu;ącej z wielkiem olterżem , po stronie 
owangulji, r  izooczęto usta viac hałdach nad po
ro n iłe m  Łokietka, do którego dw a słupy naro 
żne odn a laz ł/ się przy restauracji i posłużyły do 
projektu odtw orzenia całokształtu.

B id inia historyczne i odnalezione staro  
plany wyl ,zały, że w miejscu, gdzie do osta
tnich czasów w dzieliśmy pom nik W oizim ierza 
P  itockiego, stał jeszcze w wieku XVIII. g robo- 
wie Anny Oyleiskiej, oraz je j córki Jadw igi 
Jajiołlów nej. p :d  k ‘.ó-ym spoczywały ich ciała. 
W obec zam iaru przyw rócenia pom nika te j k ró
lowej. pom nik Patncsiego n z e b ra u o . aby  go 
niezadługo ustaw ić w kaplicy królowej Zofji, gdy 
jej re s tau rac ji będzie ukończoną.

Pom niki bronzowe Piotra K m ity i kanonika 
katedralnago B >rka. dwa znakom ite dzieła b ro s 
zo wuietwa polskiego umieszczone d itą d  przy 
drzwiach wchodowych pod chórem  m uzycziym  
były zupełnie zacienione i nie tak  widoczne, j*k 
na to zasługiwały sw oją wysoką w artośiłą-
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kraj. 99 75, 4 proc. listy Banku hipot. 91*— 
4 i pól proc. listy Banku hipot. 97 75, 5 proc,
listy Banku hipot. 109 60, 4 proc. Gal. oblig propin. 
97 '95, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 94" —
4 proc. pożyczka m. Lwowa 88 '5i , Losy tureckie 
103'iO , Marki 117 20, Ruble 253 25.

v v ie a e r t  21 stycznia. Kurs giełdy  
wiedeńskiej.

L osy  a i procentowe: Austr. zakl. kr. z obi. pr. 
z r. 188u 3 proc. 2 6 2 '— ; Austr. zakl. kr. z. ob. 
pr. z r. i 889 3 proc. 2 5 4 '— ; Tow żegl. na Du
naju 100 zl m. k. 4 proc. 500 — ; Uregulow. Du
naju z 1870 100 zl. 5 proc, 2 7 5 '— ; Węg. Banku 
hip. po 100 zl. 4 proc. 250 — , Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 81 ‘75 ; Tureckie obi. 
prem. kolej, po 400 fr. 103 '— . ł>) bezprocentowe: 
Bodapeszteóskie (Basilica) 5 zł. 19' -  ; Zakl. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zl. < 0 4 '— ; Clary 40 zl. m. k. 
164 ' ; Pożyczka m Iosbruku 20 zl. 8 5 '— ; Losy
ta. Krakowa 20 zł, 75 ' ; Pożyczka ta. Lublaay
41 zl. 7 3 ' -  ; Ofen 40 zl. 198 — ; Paiffy 40 ' zl. 
m. k. 180' ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 zl.
64 ' -  ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 2 8 '— ; Losy 
fund. aic. Rudolfa 10 zl. 9 1 — ; Salina 40 zl. m. 
k. 2 2 5 '— ; Pożyczka silcburska 20 zl. 8 2 '— ; 
Pożyczka St. Genois 40 zl. m. k. 235 — ; Losy 
komunalne m. Wiednia z 18?4 roku 406 ' — .

— W i e d e ń  21 stycznia. (G iełda towa
rowa). Cukier surowy od k. 18 10 do — ' — . Ten
dencja spokojna Nafta galicyjska od k. 3 5 ‘60 do 
— •— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
3fc'40 do -  ' —. Tendencja zwyżkowa

— W ie d e ń  21 stycznia. (Targ na nie
rogacizną) Spędzono sztuk łO.943, które płacono: 
prima od 86 Uo 88, wyjątkowo 89, średnie i stare
od 70 do 75, lekkie od 72 do 78, prosięta od 68
o 86 halerzy za kilogram żywej wagi.

— W ie d e ń  21 stycznia. (G iełda ebo- 
ióMta). (Kursa w koronach - po 50 kilogramów).
Pszenica na wiosnę od 9 39 do 9 40, na maj-
czerwiec od - '— do * , na jesień od
d0 — •— , żyto na wiosnę od 7 9 do 7 98,
na maj-czerwiec od ' — do - ' , na jesień
0(j _ - — do - ' — kukurydza na wai-czerwiec 
od 5 68 do s 69, na czerwiec-lipiec od
do —' , w  lipiec-sierpień od — — do —
owies na wiosnę od 7 76 do 7 77, na maj-czewiec 
0d —• do ' , na jesień od ' do —*— ;
rzepak na styczeń-luty od — — do — na
sierpień-wrzesieó od 12'60 do 12 70 olej rze
pakowy na styczeń-kwiecień od do -  —
Usposobienie osłabione. Pada deszcz

— B u d a p e s z t  2 . stycznia. (G iełda
tbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze
nica na kwiecień od 9 '19 do 9 20, na pażdzier

nik od 8 37 do 8 38 ; żyto na kwiecień od
7 73 do 7 74 ; owies na kwiecień od 7 47 do 
7 '4 8 ; kukurydza na maj od 5 36 do 5 '3 7 ;
rzepak na sierpień od 12 35 do 12 45. Oferty na
pszenicę mierne. Chęć kupna ogranicz. Usposobie
nie ozięble. Pogoda pada deszcz.

— Berlin 21 stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 205 76, Staatsbahny
142 60, Disconto Comandit 187' -  , Berlińskie Tow. 
handł. 145 60 Laura 196 90, Bochumery 184 75, 
Kolej polnd. wschodnio-pruska — ' —, Ruble za go
tówkę 216 20, Kolej warszaw, wied. 165'50, Kolej 
morza Śródziemnego 90 26, Kolej Meridionama
125 50, Lrsy tureckie 106 75, Renta wioska — ' —, 
„Harpener* kopalnie węgla 163 50, Kolej Marien- 
burg-Mlawka 65 '90, Konsolidation 292 50, Lom
bardy sO'40, Kolej Henry 92 20, Niemiecki bank 
narodowy 107'75, Kanada Profered 112 3 0 ; Akcje 
żeglugi hamburskiej 113 '— .

— B er lin  21 stycznia. Austr. banknoty 
85 '30, spirytus 32 '20.

— F r a n k f u r t  21 stycznia. Austr. kredyt. 
2 0 6 '— ; Kolej państw. 142 8 0 ; Laura 1 9 1 6 0 ; 
Disconto 186 75; Alpiny —

— P a r y ż  21 Stycznia. 3% renta 1 0 0 '2 0 ; 
mąka 27 7 5.

N E K R O L O G  J A .

H A R J A  S T E H L I K O W A
wdowa po ck. urzędniku Dyrekcji skarbu

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
ramentami, zmarła dnia 20 stycznia 1902 r.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 stycznia 1902 o go
dzinie 3 po południu z domu ż.dobyj przy ul. Rur
kowej 1 43 na cmentarz Łyczakowski, na który
w smutku pozostała córka krewnych, przyjaciół i zna
jomych zaprasza

Zakład pog. „Stella* K. Słotołowicza Watowa 11.

f
ZENOBIA z Szembeków BOGUCKA

prirrio roto Dydyńska 
urodzona w r. 1807, zinaiła po krótkiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzona św Sakramentami, d. 21 stycznia.

Pogrzeb odbędzie się 23 stycznia b. r. o godzinie 
3 po południa z domu żałoby przy ul. Kraszewskiego 
1. 13 na cmentarz Łyczakowski do grobowca familij
nego, na Który w smntkn pozostała bratanica z rodziną 
krewnych, znajomych i przyjaciel zapraszają.

.Concordia* A Kurkowski.

Owi

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 bal.

A k n m n n n in ip  d0 śPiewa i udzielam lekcyj fortepius
nk U lllpu lIj IIJ (j najnowszą metodą po najprzystępniej
szych cenach. Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, parter.

wuyiowe, Kapiim?,*.--, tarty  i nsty ślubne, wj- 
-.16.‘J  koaywa po niskich cesieh , zakład artystyczno - 

6 rznv Antoni PrtyrcSak we cwowie, ul. Lindego 4

P  pmilU muz5rk’ z,lrazem stroiciel i nauczyciel gry na 
U lu lllllj fortepianie, który grywa także na wieczorcaeb 
karnawałowych, poleca się względom szanownej publicz
ności, A dres: B Dragon, ul, Skarbkowska nr. 37, parter 
drzwi nr. 2 . 2 tt

majątki ziemskie do sprzedania. Bl ższej wiado
mości udzieli notarjusz Sawicki w Haliczu. 30

HftWn a n t septyczny puder dla niemowląt i dzieci jest 
l l ń j l l  najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do naby
cia we wszystkich aptekach. 2

KńWO »SYIUUSiŁ“ Lwów, ul. 3-go Maja L 2 , pół kilo 
"  65 ct., 75 ct. i wyżej. 3

I W flW lka lv h  załatwień dla rolnictwa, handln i prze- 
LW l i d  lAUfl rnvsłu plac Dąbrowskiego 1. 6  (gmach 
Towarzystwa wzajemnej pomocy urzędników prywatnyali) 
poleca do kupna majątki ziemskie także z gorzelniami 
zbadane przez nas samych lub mężów zaufania. Dzierżawy 
większych i mniejszych folwarków. Realności w mieście 
i na prowimji. Przeprowadza zamiany majątków ziemskich 
na realności w mieście i na prowincji. 21

karnawałowe polecają najtaniej FERDYNAAD 
KORNECKI i Sp. we Lwowie, pasaż Hans-

8'
Materje
manna.

: Praktyczna nanka k r ip systemu francuskiego, 
j przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa

ryskich* Lwów, ul. Akademicka 1. 10 Cena egzemplarz! 
\ oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 h J .  Z nrzezybr 

pocztową 2 sor. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

Skład naniprn wsze*k'.e Przyb°ry do pisania, ryso- 
U H ia il |la |I Ib l  II. wania i malowania — poleca najta
niej S eyfart & Dydynski, w e Lwowie przy placu Marjackim.

Sensacyjne p ś i i i t i
„Śmigusa" (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowict 
Miłość zwycięża, powieść Juljnsza de Gastyne cena 30 r\ 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy drnk- 
cena 40 ci. 0  Męża, dowieść z frapc-jskiegó, 25 ct. !-V 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za Każdą książi -, 
Za zaliczką an* wysyła się. Należytość nadsyłać ualtr 
w markach pocztowych lub przekazem.

P7 | ,b  m  w śródmieściu pomieszkania o dwóch p kojach. 
UZIlR; III kuchni lub przedpokoju, na I. piętrze lab 
w parterze, z dwoma wchodami, z usłogą; umeblowane 
lub nie Zgłoszenia w Bi u-ze Gazet Olszewskiego. 4 4

Odpowiedzialny za redakcję: D-. K. Ostaszewski-Barań* > 
Właściciele 1 wydawcy- Dr. K Ostaszewszi-Rarafi 

Milski Sp. — Z drukarni M. Schmitla 1 Sc

N adto były one w  sposób szpecący przym oco
w ane żelaznymi bakam i. Pierwszy z tych pom ni
ków przeniesiono na  południow ą ścianę praw ej 
naw y bocznej, drugi na północno-w schodni n a 
rożnik presbiterjum , gdzie byl daw niej pom nik 
biskupa Trzcbickiego.

Rów nocześnie z robotam i w sam ej św ią
tyni prow adzono roboty  restauracyjne we wnę
trzu  skarbca, w kaplicy Grota (M łodzianków) i 
kaplicy św. K atarzyny .— W  skarbcu odnow iono 
gruntow nie sklepienie i ściany w  robocie kam ie
niarskiej i m urarskiej, oraz w ykonano praw ie 
na  nowo, le .z  w iernie podług daw nego wzoru, 
silnie nadpróehniały  chórek drew niany. O ddano 
też do restauracji szafy na param enty , kilka
krotnie z bieg em czasu przerabiane, aby  przy
wrócić wszystko, co się tylko da z ich daw nego 
kształtu i daw nych ozdób. Celem zaś większej 
t r \  alości, w miejsce spróchniałego drzewa mięk
kiego, przyjęto do w ykonania drzewo dębowe.

P ragnąc  wreszcie restaurację skarbca do
prowadzić do harm onijnej całości m alarską de
koracją ścian i sklepień, zaproszono p . Mehoffera 
do w ypracow ania szkiiów , poczem zam ówiono 
u niego w ykonanie dekoracji sklepienia i ta  
p raca jest już na  ukończeniu. Do wykonania 
połicbrom ji sklepienia użyto farb  woskowych.

W  kaplicy Grota, przerobionej w wieku 
XVIII z gotyckiej na rokokową i będącej j e 
dnym  z lepszych przykładów  tego stylu w ka
tedrze na W awelu, '/.restaurowano freski kopuły 
i ładny  re n e sm s wy pom nik kasztelana krakow 
skiego W blei tego Dembińskiego, poozeia całą 
kaplicę wedle zachow anych śladów  or. am ental- 
nych rek ikow yrh  oduudow ano Dokończono dalej 
restauracji kapie y św- K atarzyny i pięknym  po
mnikiem biskupa G am rata, poczem odnowiono 
daw ne m alow anie i złocenie sklepień, wykonano

nową posadzkę m arm urow ą podług zachow a
nych resztek, a wreszcie w staw iono kolorowe 
okno i zrestaurow ano kratę bronzow ą, zam yka
jącą kaplicą. W spom nieć tu taj należy, że przy 
układaniu nowej posadzki natrafiono na  płytę 
grobow ą Świętosława ze Szydłowa, kustosza i 
kanonika katedralnego z r. 1488 z napisem  gu- 
tyckim, nie nakryw ającą żadnego grobu. W ido
cznie pochodziła ona z grobu kiedyś w bliskości 
będącego, lecz później zarzuconego; płytę z pod 
posadzki wyjęto celem um ieszenia jej później 
w miejscu widocznem.

W  sąsiedztwie zakrystji w ikarjuszowskiej, 
mieściła się do ostatn ich  czasów ciem na kom ora, 
jako część odgrodzona z zakrystji, przeznaczona 
na pomieszczenie służby kościelnej, t. zw. „Świą- 
tników *. Tę komorę ciem ną, zm niejszającą i de
form ującą pierw otną zakrystję, należało usunąć, 
a natom iast potrzeba było utworzyć odpow ie
dniejsze pomieszczenie dla Św iątników , w tej 
części kościoła dla obsługi i czuw ania nad skarb 
cem nieodzownie potrzebnych. To osiągnięto 
przez odpow iedaie przebudow anie izdebki p o 
między zakrystją a wieżą Zygm untow ską, łącząc 
ją  żelaznerm scbodaini z izbą o jedno piętro 
wyżej położoną, przeznaczoną n a  nocleg dla 
Św iątników . U porządkow anie tych zakam arków  
wym agało przesunięcia ś tian y  od podw órca od 
fundam entów , zaciągnięciu nowego sklepienia na 
1-szcm piętrze i w ym iany daw nego zniszczonego 
sklepienia na parterze.

W  dalszym ciągu dokończono restauracji 
dolnej części wieży i ściany południow ej bibljo- 
teći kapitulnej.

Pod kapitularzem  utw orzono kom orę dla 
ogrzewania, zncsiąc  położoną w tern miejscu 
izbę parterow ą i pogłębiając dość znacznie po
łożoną pod nią piwnicę. Ogrzewanie parą  o ni-

skiem ciśnieniu w tej całsiem  ogniotrw ałej ko
m orze umieszczone, zaopatru je skarbiec, zakry
stję  w ikarjuszew ską i izbę Św iątników , a może 
być jaszcze w razie potrzeby rozszerzone i na 
kapitularz. Założono też wodociąg, a dla p ra 
widłowego odprow adzenia wody ze strony  pó ł
nocnej K ościoła, daw niej bardzo zawilgoconej, 
toalet i z pcdw órczyków  w ew nętrznych, po tej 
stronie położonych, zaprow adzono kanalizację, 
a następnie obydw a podwórczyki wyłożono 
asfaltom .

Od wiosny r. 1901 rozpoczęto restaurację 
wspaniałego bt Machu ponad  pom nikiem  W ła
dysława Jagiełły i do końca sezonu budow la
nego ukończono ją  praw ie zupełnie, tak, że z 
rozpoczęciem robót w r. 1902 będzie m ożna 
pom nik ustaw ić w kościele, gdzie sta ł do poło
wy wieku XVIII.

Odczyszczono też i w yrestaurow ano żelazne 
drzwi wchcdowe zachodnie z m onogram em  K a
zimierza W ,, jako m otywem  ornam en tary jnym r 
pokryw ającym  skrzydła drzwi.

Mur ciosowy, okalający katedrę, okczal się 
po zbadaniu praw ie zupełnie zniszczony. Przy
stąpiono więc w r. 1901 do jego odnow ienia, 
przyczera potrzeba było zarów no ten m ur od 
strony zachodniej, jak  i bram kę prze • wejściem 
giów nem  rozebrać i now o zafundum entow ać. 
M ur z b ram ką w znacznej części już wykcnaDo. 
tak , że wejście do kościoła od s trony  zacho
dniej m ożna było na zimę otworzyć.

Keszra powyższych rob ó t wyniosły w obu 
latach, 1900 i 1901, kwotę 330 .404  kor. 61 h. 
Poniew aż w kakie znajdow ało się 356 409 kor. 
80 h., przeto na rok 1902 pozostało jeszcze 
26 005 kor. 19 h.


